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W y c h o w a n i e .

G anić  w y c h o w a n i e  d zis ieysze , a za 
d a w n e m i czasa m i w z d y c h a ć , iest rze­
czą w ł a ś c i w ą  z r z ę d n y c h  s t a r u s z ­
k ó w  w  k om ed yiach  lub rom ansach. 
T y m i  to d z iw a k a m i b y w a ią  pospolicie  
ze w s i  p r z y b y w a ią c y  w u y o w i e , co się 
z tą m a x y m ą  przed b r a t e m , b r a to w ą  
i b r a ta n k ie m , często n a w e t  w  sposób 
n a y n iezgrab n ieyszy  ośw iadczaią  i  na 
tćm  kończą, iż iednego z p a n ó w  s y n o w ­
c ó w  chcą  z sobą t r a ć  na w ie ś  , by  
tam  w  o c ze k iw a n iu  b o g atćy  spuścizny , 
od zgróz stołecznego miasta b y l i  b e z ­
pieczni.

Nie iestem ia zrzęd n ym , starym , n a ­
w e t  ani w u j e m  ; n ie  m a m  d ó b r,  n a y -  
w i ę c ć y  p rz e b y w a m  w  m ieście  , i n ie  
m y ślę  b y n a y m n ie y  i w  z ie lo n ym  gaiku, 
lub nad » k r z y s z ta fo w y m  s tr u m y k ie m "  
pisać sielanek.

W s z a k ż e  p rzy  w r o d z o n ć y  m i w e ­
sołości, b y w a m  często bardzo s u r o w y  a 
n a y su ro w szy ,  g d y  się nad w y c h o w a n ie m  
m ło d z ie ż y  i  iego  skutkam i zastana­
w ia m .

O y c o w ie  nasi u t r z y m y w a l i  nas do 
20 roku w  n ie ia k iey  dosyć n ieznośnćy  
podległości, Nie w o ln o  nam  b y ło  p o ­
siadać w ię c ć y  ro zu m u  od n a u c z y c ie la , 
kazano nam  szanow ać w i e k  s ę d z i w y , 
dośw iadczenie  i p ra w a  ; nie m o g liśm y 
p ó ty  ust o i w o r z y ć ,  poki nas o co r.ie 
za p y ta n o ; o w o  zg o ła , potrzeba b y ło  su­
r o w y  odbyć n o w ie y ia t  , dopóki nam  
uie p o zw o lo n o  .ząd z ić  się s a m y m  na

w s i , lu b  nie p o w o ła n o  nas do publicŁ- 
nego  urzędu.

T e r a z  m a m y  p ełno  książek p iszą­
c y c h  o w y c h o w a n iu  s y s te m a ty c z n ć m , 
a t r z y m a m y  się s y s te m a tu , którego w  
żadnćy książce  n ie  w y c z y ta m y .  Z a c z y ­
n a m y  od zasad ła g o d n ych  i w y c h o w a ­
nie m ło d z ie ż y  z o s ta w u ie m y  przypadko­
w i  , a w ł a ś c i w i e  ie y  sam ćy.

G d y  ch ło p iec  poznaie iuź g ł o s k i , 
d a ią -m u  dla ć w ic z e n ia  czytać ro m an s  
lub p r z e p is y w a ć  ia k ę  p oezy ią . le ż e l i  
u m ić  iednę lub drugą m o d li t w ę ,  m n ie -  
m aią, że u m ić  w s z y s t k o , cego w y m a g a  
R e lig i ia .  D o s y ć ,  że m a  m etra  do ię z y -  
ka fra n cu z k ie g o , bo oyczystego  gram a- 
tykalnie u c z y ć  się nie potrzeba, r ó w n ie  
iak  w s t y d z ić  się za b ł ę d y , p o p ełn ian e  
w  p is c w n i .

C h ło p iec  m a ią c y  lat 1 4 ,  u m ić  tań­
c o w a ć ,  ieżdzić, bić  się na p a ła s z e ,  zna 
w s z y s tk ie  p o w a b y  b u l e w a r d ó w , lecz. 
nie w i ć ,  w  k tó r y m  u ro d ził  się k r a i u ,  
i  w  iak im  ż y ie  o b w o d z ie .

le ż e l i  iuż doszedł lat 16, m u sia ł k o ­
niecznie m ie ć  m a ły  romansiK i od być 
p oied ynek. W i ć  ón iu ż  w  u ro ie n iu  
s w o i ć m , że żaden  n a u czyc ie l  i żadna 
z w ie rzch n o ś ć  n iczeg o  m u  bronić n ie  
m o g ą ,  szum no stąpa po u l ic y ,  sm ie ie  
się do ócz lu d z io m  s ę d z iw y m  i z i ć w a  , 
ieże li  p rzyp a d k ie m  trafi Jo k o śc io ła  na 
kazan ie.

W  18 ro k u , m a  s ta n o w cz y  g ło s  w  
p arterze , w i e  z p e w n o ś c i ą , że d z ie ła  
uczone są zbyteczne a p ro fe s o r o w ie  
nieznośnym i pedantami. S zy d zi  z ka­
p ła n a  p rz y  o łtarzu  lub każącego  z a m - 
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bony i odprawia wielki przegląd —  
lorynetą w kościele.

C z ł o w i e k i e m  zu p ełn ie  doy z a fy m  
staie się w  20 roku. Napisał kilka 
w i e r s z y k ó w  i  zdaie m u  się, że m ó g łb y  
zasiąść krzesło  Prezesa w  izbie sado- 
w n i c z ć y ;  u m ić  ie źa z ić  na k o n iu ,  dro­
bnostką w ię c  dla niego d o w o d zić  p u ł ­
k ie m ; nie w ą t p i ć ,  że iest d y p lo m a ty ­
kiem , każdego o t ć m  z ła tw o ś c ią  p rze­
kona.

O y c ie c  iego żyie  z u m ia r k o w a n ie m  
b e z  żadney w y s t a w y ;  rządzi się dobrze 
w  s w o ie y  m ajętności i dla tegoto u k o ­
chanem u s y n a lk o w i  nie z b y w a  na p ie ­
niądzach. U b ie ra  się dobrze, m a piękne 
k o n ie  , czyta  n a y n o w s z e  romanse , iest 
ś m i a ł y ,  w  to w a r z y s tw a c h  m i ł y  i  d o ­
brze  wddziany.

O y c ie c  u m ió r a — bohatór dzied ziczy  
m aiątek. D ó m  rodzicielśki zam ienia w  
w y t w o r n ą  s iedzibę letn ią , a iarzyn n y  
og ró d  w  c z a r o w n y  park a n g ie ls k i ; bu- 
duie p iękny dóm  w  m ieście i  iedzie na 
w o i a ż  —  a ieżeli  m u  na c h w i lę  zabra­
k nie  pieniędzy , u s łu ż n y  H erszko , ó w  
p o cie szy c ie l  utrapionćy m ł o d z ie ż y ,  ła t ­
w o  tem u  zaradza.

P ok a zu ie  się w e  d w a  lata , że  e x -  
pens b y ła  w ię k sza ,  od p e r c e p ty ;  coż tu 
ro b ić ?  potrzeba się o g ra n iczy ć  i p rz y ­
c z y n y  k ie s z o n k o w y c h  suchot d o ch o d zić ;  
rzecz się w y k r y w a  i nie co in n eg o, iak 
t o :  ż e '^ J y h y  pszenica b y ła  t rz y  ra zy  
d roższa , iak  "teraz, m i a ł b y  t rz y  ra zy  
w ię k s z y  d o ch ó d , iak dzisiay.

O gran iczen ie  w y d a t k ó w  z a p r o w a ­
dza przez uchylenie  się od w r z a w y  
ś w i a t o w ć y  i rozm yślnieysze  nieco k o ­
rzystanie z n a yb liższych  ź r ó d e ł  p o m o c ­
n ych  gospodarstw a w ie y s k ie g o .  N ie­
z w y k ł y  sposób życia i n ieuk on ten tow a- 
nie z p o w o d u  za w ie d z io n ć y  ra ch u b y , 
s p r a w i a ,  że n iekontent sa m  z  siebie , 
g n ić w a  się i sobą n u d z i ; d o s y ć , że 
c z ł o w i e k  nie m a ią c y  iak  lat 3 0 , co g d y ­
b y  należytego b y ł  n a b y ł  w y k s z ta łc e n ia  
i  rostropnie u ż y w a ł  od zirrzonego m a ­
ją t k u ,  m ó g łb y  sw obod ne i p rz y ie m n e  
życie  p ro w a d z ić  , teraz iest sam  sobie

cię ża re m , rnuri w z d y c h a ć , pierpić nie­
dostatek a n a y b a r z ć z ie y  ż a ło w a ć  m a r ­
nie straconego czasu.

P r zy ja c ie l  m ó y  * in n ych  się t r z y ­
m a ł  zasad i iest szc zę ś liw y . M aiątek  
iego  s ta n o w i  w io s k a ,  którą ieszcze p ra ­
dziadek posiadał. P o ś w i ę c a ł  drogi czas 
śc is łym  naukom, w y k s z t a ł c i ł  s w ó y  u m y s ł  
z a c h o w a ł  nieskażoną cnotę i m o ra l­
ność. P o  śm ierci oyca osiadł na w s i  i iest 
gospodarzem  rzą d zą cy m  się w e d le  p r a w i­
d e ł  rostropności. Nie za d a ł ón, a b y  o k o ­
liczn ośc i  s to so w a ły  się do n ie g o ,  w i e ­
d z ia ł  b o w ie m  d o> rze, iż  011 do n ich  
stoso w ać się p o w in ien . W y d a t k i  iego 
w y r a c h o w a n e  b y ł y  w  m iarę p rzych o ­
d ó w ;  ż y ł  oszczędn ie , lecz sw o bod n ie  1 
kontent. Nie u b ie g a ł  się za t o w a r z y ­
s t w a m i  , a leteż ich  nie u n ik a ł .  Iest te ­
raz s z c z ę ś l iw y m  m a łżó n K ie m  i o y c e m , 
a w  m ie y sc e  p rzem iia iąo ycn  uciech  to ­
w a r z y s k i c h ,  nagradza sobie  h oyn ie  ros- 
kosza w  o b c o w a n iu  z k siążkam i lub 
oddany s w o b o d n y m  m y ś lo m ,  w  u w a ­
żaniu ś w i a t a ,  k tó r y  go u c zy  : że c z ło ­
w i e k  w  k a ż d e m  p o ło ż ć m u  szczęśli­
w y m  b y d ź  m o ż e , ieże li  żądze s w o ie  
ograniczać potrafi i ieżeli na tę prostą 
lecz niezbitą p am ięta  zasadę: iż l u d z ­
k i e  p r z e z n a c z e n i a  r ó ż n e m i  b y d ź  
musza.

O *.

R w a r a n t a n a  w  M a r s y l i i .
( Dokończenie.)

leże li  zas' szyper czystego n ie  m a  
patentu, to ie s t :  ieżeli patent o z a r a z ie ,  
w  m i e y s c a c h , które  p r z e b y w a ł , pa- 
nu iącey  , w z m ia n k u ie  ; al oo ieże li  kto 
w  czasie  żeg lu gi  na okręcie  c h o r o w a ł  
lub u m a r ł , natenczas d o w o d c a  za m k u  
B o r a e g e ,  odseła  go  nie do C o n s i -  
g n e ,  ale do szpitalu za p o w ie trzo n y ch  
przed m ia ste m  nad m o r z e m  p o ło ż o n e ­
go. Intendent tu m ie szk a ją cy  n ie r ó w ­
nie śc is lćy  bada szypra i p r o to k ó ł  ra­
d z ie  zd ro w ia  przeseła. W ł a u z a  ta na­
czelna p rze  Jsięw zią  w s z y  skuteczne ostro-



żn ość i  środ ki,  w ^ d a ie  do szypra i  te­
g o ż  ludzi stosow ne r o z k a z y , z zagro­
żeniem  kary  śm ierci  na p rz e stę p có w . 
X V  tak im  razie  m usi szyper w r a c a ć  nie­
z w ło c z n ie  do z a m k u  B o m e g e ,  z k ą d ,  
n ie  tylko p o d w o io n a  straż na okręcie  
s ta w ia n a  b y w a  , ale i rozkazy  w y c h o ­
dzą , aby okręt dla zachow ania  nayścis-  
le y s z ć y  ostrożności stosow ną liczbą ba­
t ó w  zo s ta w a ł o toczon y. C a ła  osada o- 
k rętu  musi s w o ie  suknie i w szystk ie  
rz e c z y  na w rolne p o w ie tr z e  w y w i e s z a ć , 
ład un ek  do oddzielnego m a g a zyn u  z ł o ­
ż y ć ,  kilka pak t o w a r ó w  o t w o r z y ć ,  one 
p r z e w ie t r z a ć ,  obracać, ro zk ład ać  i s k ła ­
d a ć ,  .a ż e b y , ie że li  w  n ich  ia k ić y  za­
razy  -ad się zn a y d u ie , zaraz na tych że  
ludziach  m ó g ł  się o b ia w ić .  -  D o ­
strzeżoną c h o r o b ę ,  szyper n ie z w ło c z n ie  
d o w o d ź c y  z a m k u  B o m e g e  ozn a yin ić  
ob o w ią za n y .

W  t a k im  przypadku w s z y s tk ie  to ­
w a r y  , r ó w n ie  iak ch ory  z ie d n ć m  
m a y t k ie m  i fe lczerem  tegoż okrętu p rze­
noszą się do szpitala. T e  t rz y  osoby 
w  od dzielnym  pokoiu z a m k n ię t e ,  od­
w ie d z a  codzień po d w a k r o ć  szp i­
talny lekarz z ch iru rg ie m  i z n ay- 
■większą tro sk liw o śc ią  stan chorego u- 
w a ż a .  le ż e l i  ch o ry  w  czasie  k w a ra n ta n y  
w y z d i o w i e i e ,  w y k a d z a ią  g o ,  r ó w n ie  
i  będącego z n im  felczera i m a y t k a ; 
suknie ich  pierą  i dopiero w s z y s tk ic h  
t rz e ch  na okręt odsćłaią. leże li  zaś ch ory  
u m rze  , natenczas c h iru rg  o k r ę to w y  ot- 
w i ć r a  trupa , w  obecności szpitalnego 
w y d z i a ł u  le k a rzy  rozpoznaie w n ę t r z ­
ności, które w  razie p o a e yrza n y m  w r z u ­
cają do ia m y  n a p e*n io n ćy  w a p n e m ,  
suknie zaś i w s z y s tk ie  zm a rłe g o  sprzęty 
p alą. T a k ż e  odzieże będącego z n im  c h i­
rurga i m a y tk a  muszą b y d ź  w y g o t o ­
w a n e  w  w o d z i e ,  a narzędzia  do e x e n -  
tero w a n ia  u ż y te ,  w y p a lo n e .  O k rę t  dos- 
taie  straż p o w ię k szo n ą  i n a n o w o  k w a -  
rantanę zaczyna. F o k ó y  , w  k tó r y m  u- 
m a r ł y  p r z e b y w a ł ,  w y k a d z a  się naprzód 
z i o ł a m i , p o tem  siarką , na k on iec  ar- 
szenikiem . " W s z y s c y ,  k tó rzy  o tym że  
czasie  zn ay d o w a li  się w  s zp ita lu , za

podeyrzanych  u w a ż a n i ,  podlegają  ca fe y  
k w a ra n ta n ie ;  i ch ociażby  choroba zm a r­
łe g o  nie m ia ła  żadnego do p o w ie tr z a  
p o d o b ie ń s tw a , okręt ied nak  do k tó reg o  
n a le ż a ł  u m a r ł y , m u si  n o w ą  k w a r a a -  
tanę o d b y w a ć .

Szpital za p o w ie trzo n y ch  le ż y  od w a ­
ł ó w  m iasta o 5oo k r o k ó w ,  op atrzony 
w  pom ieszkania  dla d o w o d z c y , x ięd za  , 
lekarza , c h ir u r g a , szafarza i p otrzebn ćy  
s łu żb y . G m a c h  ten c a ły  opasuie m u r po 
d w ó y n y  na 24 stóp w y s o k i  a 36 stóp 
ieden od drugiego odległy. T a k i m  spo­
so bem  niepodobna iest, a b y  co żk o J w ie k  
ze szpitala w y r z u c ić  albo t e t  doń w r z u ­
c ić  m o ż n a ; ostrożność w ie lc e  potrzeb­
na i  zb a w ie n n a . Nadto straże w o y s h o -  
w ę  pilnuią nieustannie iL u ru  z e w n ę t r z ­
nego. O b o k  g łó w rnego szpitalu iest drugi 
podobnież d w o m a  o b w ied zio n y  m uram i. 
W  t y m  sk ładaią  się t o w a r y  z p o d e y ­
rzanych o k r ę t ó w , gdzie  ie  przez 60 dni 
w ie tr z ą  i kadzą. D o  tóy  roboty  w y z n a ­
czeni, zostaia pod s c is łe m  za m k n ię c ie m  
a ż y w n o ś ć  donoszą im  z nayw ięK szą  
oględnością  z szpitalu g łó w n e g o .

W  te y  b ezp ieczeń stw a  u sta n o w ię  
p o licy ia  nader ostra i czuyna. D o w o tfz -  
c a ,  lekarz  i ch yru rg  b e z że n n y m i bydź 
m uszą. O d w ie d z a ją c y  intendent odbićra 
w s z e lk ie  doniesienia u k r a ty  b r a m y  
ze w n ę trzn ć y .  W s z y s t k ie  zapasy snła- 
daią się u  te y że  b r a m y ,  k tó re y  dozorca 
od staw ia  ie  do b ra m y  w e w n ę t r z n ć y ,  
zkąd dopióro po iego oddaleniu s i ę , ao 
szpitala w n o s z ą .  "W ieczorem  w s z y s c y  
m ieszkańce szpitala zostaią zam knięci a 
klucze składaią się u d o w o d zc y .  łp g °  
iest o b o w ią z k ie m  z w ie d z a ć  po kilKa 
r a z y  co n o c ,  c z y h  wrszędzie panuie spo- 
k oyn ość  i b e zp ie czó n stw o  za ch o w a n e . 
O k ręt  na 600 k r o k ó w  do szpitala zbli­
ż o n y ,  podpada n e z w z g lę d m e  spaleniu, 
a szyper u w ię z ie n iu .

B e z  tych  ostrożnośći M a r s y l i a  p o ­
p a d a ła b y  nieszczęściu częstćy za ra zy  pa- 
nuiącego co rok p ra w ie  na W s c h o d z i e  
p o w ie trza .  S ku tk iem  to b y ło  n iedbal­
s t w a ,  że  szyper C h a u t a o s  dnia 26. 
Maia 1720 r. okropna tę plag? na M a r -  

) (2



s y l ł i ą  sprowadził. Iuż w  powrocie z 
S- j i da ,  sześciu na iego okręcie umar­
ł o ,  a przecież tylko riziewięciudniowa 
kwarantanę odbywał. Niszcząca zaraza 
ta rozszerzyła się tak spiesznie i silnie 
w  całey P r o w a n c y i ,  że w  tymże

samdm roku 40,269, osób w  M a r s y l i i ,  
10,148 w e  w sia ch  p o b lis k ich , i3,z8& w  
T o u l o m e r 6,900 w  A r l e s  i 7,534 w  
A i x ,  czyli ogółem 78,134 osob sprząt­
nęła.

Z  L o n d y n u .  —  Gdyby zeszłego tygodnia 
nie b y ło  troehe zamarzło , cukiernicy Londyńscy , 
by liby  m o ż e , iak przed 6 laty  zmuszeni posełać 
za  lodem do G renlanćyi. A toli  przedsiębiorstwo 
t o , iak Każdy handel tak ślizgiemi tow aram i, 
po  uczone było  podówczas c tak wielKicm hazar­
dem , że zapewne odtąd boią u e  powtórnie o 
to pohuszac', * lah tylko ładunek a.awinął na Tamizie, 
celnicy byli iuż na pogotowiu , lecz że na górach 
lodowych", z których loa ten nabierano, c ło w ey  Ko­
mory uie było  , ztatek więc nie miał ani zwyczay- 
nycb Kart frachtowych ani oświadczeń. Nadto ów 
towar b y ł  zagranicznym , a że należało go zaciąg­
nąć do rejestrów cłowyćh , łamano wiec Subie g ło ­
wę , czyli takow y należał pod ru b rykę  płodów na­
turalnych , alboteż fabrykatów. Po długich rospra- 
wach zgodzono się, aby lód zapisać iako fabryLat za-

franiczny. Lecz właściciel zaj łacić miał cło a d v  a- 
o r  e m ( d o  w a r to ś c i) które wynosi a5 od sta a 

właściciel miał prawo szacowania swoiego towaru. 
Rzecz  n aturaln a , że tu zaszła znowu przeszkoda , 
aż nakoniec szczęściem , że ieszcze dość wrześnie t. 
i. nim lód zupełnie róstopniał poiednano się i czeur 
p redzey wypraw iono go do lodowni.

Na wyraźny rozkaz Szacha Perskiego robią w  
E d y n b u i  g u  paradny płaszcz p odług stroiu Szko- 
chich goi ali.

P .  B o c h s i  układa się z P .  C  a t a 1 a n i , o 
śpiewanie w  oratorium , które wkrótce w teatrze 
C o v e n t g a r d e ń s k i m  ma bydź dany. Śpiewacz­
ka za i 5 czyli 10 wieczorów  żąda 3ooo funt. sztcrl. 
na co P .  B o c h s a nie p rzysta ie j  tymczasem obie­
ca ł  iey tooo f. sz. lecz P , C a t a l a n i  przyiąć ich 
nie raczyła.

Z  R v g i .  —  K urlandyia , która w  znaczney 
części granic swoich, poczuła skutki niszcznrćy woy- 
n y , dziś nie ma iuż prawie żadney b lizn y , wyiąw- 
szy może 1 ilka ręka czasu oburzonych okopów  w  
pobliskości M itaw y, które atoli teraz ( a b y  użyć sto- 
sowney a lego ryi)  w kwitnące pola i łąki zamieniły 
się równie , iak siady woyny, ktorey  one są obra­
zem , w błogoie znamiona pokoiu.  ̂ T a k  spalony 
Z e n n h a f f  na mieyscu dawnego riążęcego zamku, 
zamienił się w pięhjiy i wspaniały pałac, którego w i­
dokiem zachwyca się każdy podrożuiąey z Mitawy do 
Bygi i Petersburga. Ztemwszystkiem cóż się Jtało 
* rozlogłemi 1$ y g i przedmieściami, które iako p ierw­
sza ofiara dla wybawienia L udów  g o r z a ły ,  gdy »yn» 
czasem Moskwa iako 'jbszernieysze i znakomitsze 
miasto w tym samym celu pożniey ogniem płonęła ! 
Nowe m iasto , okrążaiące starą R y g ę  " ie  można 
przedmieściem na, /wad. Równe i szerokie u l ic e ,

obszerne targowiska na składy rossyyskich towarów , 
domy w  naypoźnieyszym smaku budowane i pichne- 
mi chodnikami lu bo tw a rtćm  mieyscem opatrzone, na- 
darzaią widok tak p rzy icm n y, iż podróżny z ponu­
rych bram warowni dawnćy R y g i  z zadumicnicnt 
na nowe i wesołe miasto pogląia .  Lecz i stare 
miasto upiększyło aię. Podsienit., które przy daw­
nych doinacb na ulice wychodząc, takowe ścieśniały , 
są iuż powiększćy części p o zrzucan e, inne jum eta? 
z a w a l i ! , przczcoteż ulice na przestrzeni zyskały. 
W rescie  nowe domów pomalowani^ lub  inne ze­
wnętrzne ozdoby , na iaią im \ azięcznieyszą zupeł­
nie domom naynowszym smakiem budowanym p o­
dobną postać. I  tak dawny zamek hetmański me 
tylko upiększony został zew nątrz; ale nawet wew nątrz ; 
obszerne do koszar podobne i rzędem ciągnąeo się 
izb r  dotąd pustkami stoiące i chylące się do upadku, na 
ozdobne pokoie przerobione «ostały i nie tylko na 
mieszkanie dla Monarchy, gdy ziedzie przeznaczone, 
ale nawet celowi temu odpowiadające. W vsokie  
wieżo ostrokrągłemi dachami p o k r y t e ”, zamieniły się 
w_ w ysokie  altany ^ z których malowny widok na 
m ia sto , przedmieścia, na rzclię i port uLazuio Się. 
Iedna z tych wież urządzona iest ni gwias darnin p 0il 
dozorem biegłego astronoma P. K e u s s 1 e r  ” Pro- 
lcssora. Cesarz^wynagrodził mu łożone na to kosz­
ta.  ̂ Przed zamkiem na otwarłem i nieznacznie pod- 
wyzszaiącem się mieyscu , wznosi się k o l o s , w y ­
stawiony przez hupców Rygsfiich r, 1814 Bu czci 
i p&iniącte potężnego władcy. Kolos iest z gran itu , 
niektórym stoi Ż  ■ y c i ę z t w o w  ludzhiey postaci lane 
z iruszcu, u podnoża, zaś stosowne napisy ao smut­
nej’ atoli świetney pamietki rohu m i 2.

Mówiąc t u  o związku mężczyzn, którzy  z v y -  
cięztwóm swoiego uJadęy i o y czy zn ie , U h  piękny 
pomn:h wdzięczności swoiey postawili , nie możemy 
nie wspomnieć o podobnie godnym związku płci piętę- 
n e y , która także gotuio pomnik własnen.i rękam ", 
kreśląc uczucia swoic nie na twardym w  prawdzie 
głazie, ale w  czułych sercach. Szlachetny ten zwią­
zek, któremuM arg. abinc P e u 1 u c c i małżonka zacne­
go Gubernatora Rygshiego p rzew o d n iczy , zuziałal 
także bardzo wiele dobrego.

Oprócz  ̂wspaniałomyślnych składek Gesa 'so­
w y  M ałźon 1-. i Cesarzow ey M a tk i,  złożyli  także 
mieszkańcy Rygi ogromne pieniądze. —  Oprócz licz­
nych w R y d z e  instytutów dobroczynnośći od daw ­
na istnących i boynie w yp osażonych, utworzono w 
tych --.arach leszcze inne , które , iest to w  ; e 1 e 
powie i z ie ć ,  g o d n i e  obok uuwnieyszych stanąć
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